
Nr. 344. We Lwowie Poniedziałek dnia 12. Grudnia 1887. Rok XX.
Biuro R edikcji .Dziennika Polskiego*, nliea Batorego 

li. zt.a 26 (przedtem Halicka 46).
PrłPdnłaTft wvnosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

l V r .  — kwartalni# ,  złr. 60 ct. — miesięcznie 
'l m i . 50 ct.

7  iiriflsrlka pocztową w państwie AustrjackieiL, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłki! pocztowa za granicą, _ do catych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 erg., 
do Francji, J iglij,  Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcji nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a k c j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przeipldte i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kieelk»; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nac Menem, Berlinie, Lipsku, 
B az j . . i ,  Szwajcarji i Wrocławiu pp. H a“senst«in 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppefin, R. V ose, 
w W  ars lawie Rei chwan et F rend l tr ,  Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue d “j  Saint 
Pórei.

Ogłoszenia przyjmnje się za opłatą €  centów od jednego 
wier zi drobnym drukien (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ot..^od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l ‘/s ce r ta  od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reflamy w rubryce „Naflesfantr 20 sn tjo i  wiersza.

DucboTrienstwc a naTód.

eo bow iem  
rzecz w ładz du-

i

Lwów 11 grudnia.
je s t  zakres działalności duchow ieństw a, który 

usuw a się z Pod s^du i krytyki, a to o ile doty­
czy działania w g ran icach  spraw ow ania w ładzy 
sakram entalnej. K apłan je s t jednak  także obyw a­
telem  k ra ju  i to obyw atelem  zajm ującym  w ybitne 
stanowisko w społeczeństw ie, to też nie |ako funk­
cjonariusz kościoła, ale jako  obywatel k ra ju  z wszel-
k iem i praw am  i obowiązkam i, podlega tak  samo
krytyce, dzien ilm ~tw a, ja k  M  ly inny członek 
społeczeństw a narodowego —  i z tego też stanow iska 
rzecz b iorąc, poruszam y dziś zachow anie się ordy­
nariatów  b iskupich  w kw estji B anku poznańskiego.

W zeszłym  m iesiące w y d u  w tej spraw ie 
okolnik biskup p rz e m y m , ks. Solecki. Ze w zględu, 
że podnió sł w tej burendzn , iż sam a akcja je s t 
sz lachetną i chw alebną, że n ic  m e m a przeciw  
tem u, aoy kap łan i m u podlegli, jako osoby p ry ­
w atne subskrybow ali La akcje pom ienionego B an­
ku tyle, ile chcą  i m ogą, a zaleca tylko oględne 
i roztropne postępow anie w tej spraw ie, zakazuje 
zaś jedyn ie  poruszania je j z am bony —  n ic o tym 
okólniku nie w spom inaliśm y. U w ażaliśm y go jako 
leżący w zakresie urzędow ym  
z a m b o n y  m a być głoszone
chow nycb. . .

D alej je d n ak  —  i to znacznie dalej —  poszedł 
ks. arcyb. M oraw ski. W  okólniku swym za ją ł s ta ­
nowisko skrajne , stanow isko w prost ogó lny  akcji 
narodow ej nieprzyjazne. „Jakkolw iek nie p rzy ­
puszczam y naw et —  mówi on — by k tóry  z w ie­
lebnych  ks. zarządców  kościołów  w naszej a rch i-  
dyecezji zam ierzał powyższą spraw ę z am bony po­
p ierać, uw agi jednak , iż w szelka ze strony ducho­
w ieństw a w  tej spraw ie m iędzy ludem  parafialnym  
agitacja  m ogłaby, jak nas dośw iadczenie poucza, 
m iedz* ludnością w iejską bąćb z b raku należytego 
zrezum ienia spraw y, bądź też w skutek n iep rzy­
jazn y ch  podszeptów  wyworać dom ysły i baśnie 
szkodliwe dla spokoju publicznego, polecam y w ie­
lebnem u duchow ieństw u naszem u, aby od s i e b i e  
s k ł a d e k  na powyższy cel l  i.e t  y 1 k o w K o ­

ściele ale i p o  z a  k o ś c i o ł e m  nie zarządzało, 
an i też zb ieran iem  datków  od ludu się nie zaj 
mowało.*

Słowa te odczytaliśm y z praw  dziw ̂  p rzykro ­
ścią. O czekiw aliśm y bow iem  c e k m  zachęty  ducho­
w ieństw a raczej subskrypcji z ho jn ie dotowanego 
fiHtdoszu m etropolita lnego , anii< li ta k  skrajnego 
zakazu —  działan ia i p o  z t  k o ś c i o ł e m .

In te re s  kościoła łączy się z in te resem  narodu 
i na odw rót —  a narodow “ i i  je a t  d arem  przyro- 
Jzonym , Ja re m  danym  ła n io m  prze* Boga i jak  
sm utno byłoby w idzieć kap łana uchylającego się 
od  pow innosi. duchow nych, tak sam o boleśnie je s t 
pi,r-zoć na duchow ieństw o, usuw ające od siebie tru ­
dy n a  polu p rac  narodow ych. W  chw ili, gdy ka­
p łani nasi staną się kosm opolitam i, K c ą  om —  
a u trac ą  ze szkodą d la kościoła i n arodu  t e n  
w i e l k i  w p ł y w  i t o  s ł u s z n e  z n a c z e n i e ,  
j a k i e  d z i ś  m a j ą ,  a k t ó r e  c h r o m e  
z w i ę k s z a ć ,  n i e  z a ś  o b n i ż a ć  w y p a d a .

To też nie m ożem y zrozum ieć an i celu c 
n ika  ks. arcybiskupa, ani m o w y w u im  o „ s k ł a d ­
k a c h ^

Składek , jaK to już kom itet k ilka razy za na- 
szem pośrednictw em  ośw iadczył, B ank ziem ski ani 
n ie  po trzebuje ani nie przyjm uje. K om itety zaw ią­
zały się tylko na to by u ła tw ić  procedurę sub 
sk rypcy jną osobom , które nie chcą  lub  nie m ogą 
ca łych  f kcyj lub  znaczniejszych części je j nabyw ać 
T l  j*h  okolic, uośr., czj subskrj 1-ujący drobniejsze 
datk i, ch cą  od sw ych w kładek procentu , czy też 
akcję tak a  w spólnie naby tą  przeznaczaj ą' up. na 
jakąś insty tucję h u m an ita rn ą  —  rzeczy nie zm ienia 
jest to su o sk rrp c ja  tylko, a m e sk ła jn a  żadna.

A by zaś duchow ieństw o nie m iało się zajm o­
w ać pośredniczen iem  w subskrypcji, gdy cały naród  to 
czym  —  n ie w idzim y żadnego słusznego powodu. 
N ie m oże n a  to w pływać l o j a  n o s ć ,  bo rząd 
subskrybow ania akcyj, czyli sposobu lokowania ka­
p itałów  w zbronić nie je s t w stanie —  a n a w e t  
r z ą d  p r u s k i ,  choć B ank poznański został zało­
żony po części celem  ud arfm n ien ia  jego  w łasnych  
zabiegów  kolonizacyjnych, nie by ł w  m ożności za 
łożenia, swego ve ło . Jakąż ledy rac ję , _ _
podstaw ę m ógłby  m ieć rząd  austrjack i w w ystępo­
w aniu przeciw  subskrypcji ?

U rdynarjat m etropolitalny, jak  nam  wiadom o, 
z a l e c a ł  zbieran ie różnych składek, a m iędzy te- 
m i i na „Czerwony Krzyż —  dla czegoz redy 
dziś zakazuje subskrypcyj duchow nym  naw et jako 
osobom p r y w a t n y m  —  bo p o  z a  k o ś c i o ­
ł e m ?

P am ięta jm y, że je ś li sprawy i kwestji ntiró- 
doWć m e będą znachodzić poparcia u duchow ień­
stw a to i °bo  m e znajdzie tej podpoyy, jakąby, m ieć 
powinne *  n&rodzie -  bo staropolska je s t m aksy­
m a : P u c h ó w ,  e ń s t w o  w  P o l s c e  p r z o ­
d e m  —  J e o l i  2 n a r o d e m !

—  Sądzisz p a n , że nowy prezyden t Rzeczy­
pospolitej ho łdu je  rów nież tym  zapatryw aniom  ? —  
brzm iało  następne pytanie korespondenta.

—  U pew niam  pana, że m iałem  tu głów nie na 
myśli p rezyden ta Rzeczypospolitej.

—  Proszę m i też w ytłum aczyć, jak to się 
d zie je , że część waszej opinii publicznej podziela 
przekonanie, iż A ustrja  nietylko spowodowała sama 
tę koncentrację ro sy jsk ą , a to postaw ą swoją w 
spraw ie B ułgarii, lecz co więcej naw et pożądanym  
je s t dla niej pozór, jakoby była zaalarm owaną _ 
podczas gdy w rzeczyw istości udow odnić m ożna 
łatw o, że A ustrja  niczego nie przedsięw zięła , co 
m ogłoby uspraw iedliw ić tak lonośnyr kruk Rosji, 
jak  koncentracja wojsk na granicy  i że zawsze 
cały  św iat o trzym uje dowody zam iłowania pokoju 
A ustrji i je j unikania wszelkich naw et pozorów, 
które zdolne byłyby sprow adzić konriik t?

—  Ze strony francuskiej nie przyczyniono się 
niezem  do fałszyw ego w tym  kierunku po infor­
m ow ania opinji publicznej. W  Rosji zaś tłum aczą 
rzeczone ruchy  w zględam i san itarnem i, tery torja l- 
nem i, prow iantow em i itd.

N a uw agę korespondenta, iż tego rodzaju 
tłum aczenia rzeczy nie podobna przecież b rać  do­
słow nie, odpow iedział inu F rancuz , że inne m niej 
lub więcej upoważnione do tego osobistości poda­
w ały  m u także inne powody, jak np., że po za­
w arciu  tró jprzym ierza, m ocarstw a jakoby  niem  za­
grożone, m usiały chcąc nie chcąc na sytuację 
sw oją baczniejszą zw rócić uwagę. M ianow icie wy­
b itn i wojskowi rosyjscy dali się słyszeć, iż m o bi- 
l i z a c j a  r o s y j s k a  stoi znacznie w tyle po za 
ew entualnie s k o m b i n o w a u ą  n i e m i e c k o -  
a u s t r / a c k ą ,  z tego też powodu Rosja m usi za- 
w arow ać się przed  niebezpieczeństw em , iżby w 
danym  razie kilku korpusam i okupowano K r ó ­
l e s t w o  p o l s k i e  i wówczas atakujący z o f e n -  
z y w y  przeszedłby łatw o w w ygodniejszą d e- 
f e n z y w ę .

—  N ie sądzisz pan, że tego rodzaju koncen­
trac ja  na granicy , zarządzona przez Rosję bez po­
zytywnej przyczyny, zdolna je s t w ywołać na p rze­
ciwnej stronie postępow anie analogiczne, i że do­
piero w tedy może łatw o przyjść do konfliktu, ja k ­
kolwiek nie byłoby potem u motywów przynag la­
jących  i w idocznych?

—  N ie zapuszczaj się pan na pole tego ro ­
dzaju niem ożebności... Jak  rzeczy sto ją obecnie, 
m o c a r s t w a  n i e  z a m i e r z a j ą  w o j n y i  
pew ien optym izm  nie je s t w tym  wypadku złą 
rzeczą...

N a zakończenie raportu  swego upew nia ko­
respondent, że tak sam o f i n a n s o w y  św iat p a ­
ryski bardziej je s t zdum iony całym  alarm em , 
niżeli zastraszony, i że w śród niego n h n  aerju 
nie w ierzy w ew entualność austro-rosyjskiego 
konfliktu.

na towary wywiezione 204.870 ton, na towaiy zaś 
przywiezione (z Niemi®0) 209.502 ton, tak iż przy­
wóz jest wyższy o 4632 ton. Przewyżka ta, odno­
sząca siy do wag., uie upoważnia jednak do wnio­
sków o ekonomicznym charakterze obrotu towarowego. 
W tym celu musimy Poznać stosunek, w  jakim  za­
stąpione są w przywozie i wywozie poszczegóiue ro­
dzaje towarów.

Sprawy szkolne.
szk.

okól-

*• Rozmowa z fr&nt,“»kim politykiem-
K orespondent $ o u > e j P r e J iy  rozm aw iał tem i 

(M atn i t  pew nym  francuskim  m ę tem  „tanu, który 
je s t ■» n ek o m o  dobrze p o m fo rm aw ^ y  zarówn0 0 
przyczynach. j  sku tkach  koncentracji na(j
g ran icą  G a lic ji, j ajj o o p in jacn , panuj%Cyeh ,

gkichtyra w ig lędem  w sferach  rosyj1
Owoż na zapytanie rzeczonego k o r e s p o im ,^  

czy te n  fakt koncentracji rosyjskiej - L * ° nieceuo- 
sci idących *a enuncjacy." w organach do 
pow ołanych, w zniecił w e F ra n c ji Jakie obawy  ? "  
odpow iedział ów francuski sta tysta  '■

—  Bezpośródnich obaw, w cale cała ta bo- 
v ‘em h.8toria, łączn ie *, w iadom ościam i z A nglji, 
gdzie wszelkie zachody r o s y ^ i e  ze zdwojoną bacz­
nością byw ają ś ledzone , każe przypuszczać, iż 
w krótce u ł o ż ą  s ię  w z b u r z o n e  fal e i no r­
m alny stan  rzeczy zostanie przywrócony. Leży to 
w in teresie ca łe g o  światy, a iest rów nież życzeniem 
p a o te lo je b  afer Rzeczypospolitej.

Nasze stosunki Mowę z Mm.
f W łaśnie opuścił prasę I. zeszyt dziesiątego tomu 

„Wiadomości statystycznych*, wydawanych przez kra­
jowe biuro statystyczne pod redakcją prof. dra Tade­
usza Piłata. Publikacja ta, o której doniosłości nieje­
dnokrotnie już muwiliśmy, która w fachowy i umie­
jętny sposób dotyka wszeiz:ch kierunków naszego ży­
cia, zasługuje, ażeby sta ła  się własnością szerszego 
ogółu. Zeszyt, który mamy przed sobą, zaw iera: 
„Handel Galicji i Bukowiny z Ces. niemieckiem " i I. 
częśó obszerniejszej pracy o rozdrounieniu własności 
włościańskiej w Galicji. Obie te prace odznaczają się 
temi zaletami, co poprzednie, pomimo swej fachowo­
ści i gruntowności nie przedstawiają się j’ako szereg 
suchych cyfr, ale, dzięki krytycznemu pogupowi, po­
trafią każdego niezwykle zainteresować. Niedusaatki 
statystyki austriackiej na polu handlu musiały nasu­
nąć myśl zestawienia dokładniejszego’ obrazu handlu 
zagranicznego monarchji na podstawie statystyki cło- 
wej państw obcych, na podstawie statystyki kolejowej; 
tą drogą też, z pomocą umiejętnej krytyki i lokalnych 
badań poszedł prof. dr P iłat i zestawił obraz handlu, 
który zwłaszcza ze względu na Galicję i Bukowinę 
jest —  o ile to być może —  wyczerpujący. Główną 
uwagę skierował prof. Piłat na dwie kwestje: co i
w jakich warunkach produkować możemy i co spro­
wadzamy z zagranicy, zamiasi produkować u siebie. 
Wiadomość tej drugiej szczególnie kwestji jest bardzo 
w ażną; odgraniczanie targów wyższemi cłami wcho- 
dowemi, polityka cłowa i kolejowa, niszcząca produk­
cję, obliczoną na eksport za granicę, nie mają zna­
czenia ze względu na targi wewnętrzne, w odpowie­
dzi więc na powyższe pytanie możemy znaleźć wska­
zówkę, w jakich kierunkach rozwijająca się produkcja 
krajowa mogłaby znaleźć gotowy odbyt we własnym 
kraju i to od-byt, który państwu zapewnić może w ła­
sną polityką ekonomiczną W obec tego na szczegól­
niejszą uwagę zasługują towary, sprowadzane z o b- 
c y c h  państw do Galicji, bo właśnie między niemi 
przedewszYbtkiom należy szukać przedmiotów, ku któ­
rym powstająca produkcja krajowa zwrócić się po­
winna, tem bardziej, że zaopatrujący nasze targ i kon­
kurenci zagraniczni muszą ponosić cło wchodowe, da- 
jjc e  tem samem ochronę dla produkcji naszej.

Poza monarchią austro-węgierską przypada naj­
większa część przywozu do Galicji na Niemcy —
pań ltko  to jest tedy najbliższym i najważniejszym
przedmiotem badan a dra Piłata w jego studjum. Nie 
ogranicza się on jednak tylko na rozpatrzeniu przy­
wozu z Niemiec do Galicji, ale bada także eksport 
galicyjski do Niemiec, który mimo niefoitunnej dla 
nas niemieckiej polityki cinwej, je s t jeszcze zawsze 
znaczny. Daty. które prof. P iłat podaje, odnoszą się
do całej Austrji ale daty, dotyczące Galicji i Buko­
winy, są głównym przedmiotem uwagi autora.

Udział Galicji i Bukowiny w handlu z Niemca­
mi, jest w stosunku do całej monarchji niewielki, wy- 
uosi bowiem w wywozie i dowozie ogółem 414.372 
ton, czyli nie całe 7°j0, co wynika w znacznej części 
z połołenia geograficznego 1 liczby połączeń kolejo­
wych, a niewątpliwie wpływa na to i mniejszy w 
ogóle stopień rozwoju produkcji i konsumeji w Ga­
licji i Bukowinie w porównaniu z innerni krajami 
austrjaokiemi, g  wymienionej ogólnej cyfry wypada

( W yciąg  z  p ro toko łu  posiedzen ie c k. R u d y  
k ra j. z  dn ia  12- lis topad*  1887}.

R ada udzieliła i ^uc iszce  B ienenfeldów nie, 
nauczycielce kierującej X II. szkoły pospolitej żeń­
skiej w K ra k o w ie , urlopu <jo końca b r. szko ln .; 
przeniosła A nielę  L ini - naucz, szkoły ludowej w 
G orlicach , w czasowy stan spoczynku; uchw aliła  
uw olnić gm inę Trepcza o j  dostarczania 4 korcy 
zbuża na pokrycie piany nauczycie la ; zorganizow ać 
szkoły filjalne w Krasnej z 1 w rześnia r.
1889, a w M szanie $ĆTnei z d. 1. WLześnia 1888, 
zaś szkoła etatow ą w Siednskauh z dn iem  1. l u ­
tego 1 8 8 8 ; przyznała Kornele mu K orsakowi, prof. 
gim nazjum  tarnow skiego trzeci dodatek pięcioletni 
od dnia 1 listopada br -; uchw ai'ła  przypom nieć 
dyrekcjom  szkół średnich wskazówki, udzielone )ui 
daw niej, co do obchodu rocznicy śm ierci M ick ie­
wicza w szkołach , m ianow icie, że do p rogram u 
nie może w chodzić przem ow a, lub odczyt u e z u ia ; 
m ianow ała J a n a  Garbien,a rzeczyw istym  nauczy­
cielem  szkoły ludowej w Odrowążu, a Teofila Gór- 
sLiego rzeczyw istym  "auezyciel*m szkoły ludowej 
w Ł ęk a w ic y ; uchwaliła Zalecić do użytku w szko­
ła ch  ew angelickich  z wykładowym językiem  n ie ­
m ieckim  T eodora Buczka „Chorale und geistliche 
L ieder* ; zatw ierdziła wybór Ju liana F ra jd en b e rg a , 
k ier. naucz, szkoły męsKiej w jgw orow ie , n a  r e ­
p rezen tan ta  zawodu uauczyc jelskiego do c. k. rady 
szkolnej okręg, w J aw°row ie; uchw aliła odnieść 
się pow tórnie do W ydziału krajowego w spraw ie 
uchw alen ia statutów  d a szkół w ydziałow ych żeń 
sk ich  w R zeszow ie, S tan isław ow ie, Tarnopolu i 
Tarnow ie, odpowiadających postanowieniom  noweli 
szkolnej z roku 1885 ; p rzym ała prof. gim nazjum  
w B rodach, Józefowi Klotzekowi. pierw szy dodatek 
pięcioletni od 1. listopada b r . ; zatw ierdziła w za 
wodzie nauczycielskim  Jana Sanockiego, nauczyc. 
g im nazjum  w  Złoczowie, przyznając m u ty tu ł p ro­
feso ra; p rzyznała ks. Julja ■'<?v i Fedusiew iczow i, 
katechec ie gim nazj. w S try ju , d rugi dodatek p ię­
cioletni od dnia Ig c  w rz e n ia  b. r  , zaś księdzu 
A ntoniem u H ucheckerow i, Katechecie gim nazjum  
w Stryju, pierw szy dodatek  pięcioletni od dnia 1. 
w rześnia br _____________

t t e l jo m je .
Jednem  z najhardziej in teresujących przediożeń 

sejm owych iost spraw ozdanie dr. W ereszczyńskiego 
jako szefa- dep. j j  W ydziału krajow ego, o popie­
ran iu  kt)*urT krajow ej na pety budowli wodnych. 
Sprawozdanie to odsłan ia bowiem ruch liw a i w ca­
le skuteczną działalność kraj1 fia polu regulacji 
wód, która rozpoczęła się system atyczniej zaledwie 
od kilku lat, a j uj  ogarnę ła  wcale pokaźne obsza­
ry  ki^ju-

W myśl sankcjonow anych już specjalnych k ra ­
jow ych ustaw  m elioracyjnych- są w tokn następu­
jące  większe przedsiębiorstw a :

I. N a lo w iś lu ; Krajowy u-
dzia* konku­
rencyjny pre- 

Ogólna guma liminowany 
kosztorysowa, na rok 1888. 

425.481 zł. 18.235 zł.

105.200
245.000 
I75 .u00  

. 85.000
235.000

160.000
129.000
135.000

40.000

7.018 
14 U00 
11.666  
8.500 

17.700

12.400
7.740

13 .500
4 .000

W ydział krajow y zajm uje się nadto  studjam i 
nad następU jącem i now enn projektam i m eljora- 
cy jn e m i:

Rzeki Bugu 1 P e łtw i, B iałej i obw ałow ania 
praw ego brzegu D unajca, Uszwicy, Złotej Lipy. 
W isły  i Sanu w pow iecie T arnobrzeskim , dop ły ­
wów W iały w pow iecie W ielickim , potoku D rw in- 
kj, obw ałow ania rzek i D unajca, a w reszcie reg u la­
cji rzeki D unajca w pow iecie N ow otarskim .

W prelim inarzu  budżetu  krajow ego na rok 
1888 żąda W ydział krajow y kredytu  w sum ie 
32.597 zł. na rozm aite specjalne budow le w odne—  
m i a n o w i c i e :

1. N& D u n a j c u :  pod llszyn&mi Roztoką, 
S trugą, W róoiow icam i, ^  ielogłow am i, K urow em  i 
Czorsztynem  — zł. 11.93U w- a.

2. N a S a n i e :  pod K rzywczą, S obiecinem , 
ja b ło u ic ą  ruską, Sk ładem  soinvm  i P ra łkow icam i 
—  ogółem 17.742 zł.

3. N a W i s i e  pod O hw ałow icam i 1500 zł. 
( II . i ostatnia ra ta ).

4. N a W i s ł o c e :  pod M okrzcem  —  2131 zł.
5. N a W i s ł o k u :  pod W iśniow ą, Markuszo* 

w ą i D obrzechow em  —  1545 zł.
6. N a P o p r a d z i e :  pod B iesonieam i —  

1267 zł.
7. Na R a b i e :  pod S tadnikam i —  813 zł. 
Krajowe bi-iro m eljoracyjne dokonało ogółem

w r. b. zdjęć techn icznych  w celu regu lacji wód 
n a  długości 237 knom etrow , zaś w ypracow ało już 
plany i kosztorysy n a  d ługość 95 kim ., zaś dla m e- 
Jjoracyj lokalnych w ypracow ano plany m eljoracyjne 
na ususzenie rowam i 16 .075  m orgów , n a  zdreno­
w anie 754 m orgów, a  n a  naw odnienie 8 m orgów . 
W sześćdziesięciu i k ik u  m iejscow ościach w yko­
nano k d a n . j  przedw stępne lub  w zięto udział w 
kom isjach, m ających n a  celu przygotow anie no­
wych przedsięw zięć m eljoracyjnych.

-la iow e biuro m eljoracyjne rozw ija więc dzia­
ła lność , zasługu jącą na wszelkie uzuanie. N atom iast 
wszelkie s ta ran .a  W ydziału krajow ego, podejm ow a­
ne w skutek poleceń sejm ow ych o pom nożenie rzą ­
dowych s ił techn icznych  w G alicji, pozostały bez 
skutku. Rząd konsekw entn ie trzym a się w tej 
spraw ie, w obec n ad e r sk rom nych  &ądań n»szegc 
kraju •— o d p o rn ie !

Regulacja Noweg0 B r n ia .
Osuszenia hągien Rudnic-

kn-h
Regulacja Ł ęg„

- S o l i n y  . ' .

^  r eg° B rn ia .
„ ^.rześniów ki ■

Krzeiu ien j ;

Ba tyilówki . •
II  R egulacja W i^ oka .
I II . „ y n ity j Lipy 
Osuszenie bag ien  Oleskich

_ . . ̂ 1 ,734(081 T ł.  J 14 * h V z \.
i  powy szej 8umv kosztorysowej pokryć ma

w szeregu la , na k tóre rozłożone a i roboty, fun­
dusz krajowy suipę @q0.884 ^  gkarb państw a 
w edług przyjętych p rZoi  rząd  zobowiązań 505.864 
zł w. a. Resztę j 0Krjw a  ^oukurencja m iejscow a
interesow anych V ła.§clcieli gruntów .

Regmacja ońpjywd wód m iędzy W isłoką a d ro­
g ą  krajową dębicko-tarnobrzeską, czyli budow a t. z. 
kanału  chorz< m ęskiego , którego długość wy.iosi 
wraz z siecią bocznych p ięćdziesiąt i k il­
ka kilom etrów, je s t już na ukończeniu.

N ajrozleglejsze roboty raeljoracyjne p rzedsię­
brane  są dJ tychcZag na Pow iślu —  ale też i lu ­
dność tych okolic okazywała się dotąd  najbardziej 
sk łonną d" ° “ ttr  na ten cel, a zresztą i w ydatki 
na te  roboty okazują się r.ajproduktyw niejszem i.
W  zeszłoroczne^ sprawozdaniu My działu krajow e­
go przytoczone by ły  ciekawe o tym  przedm iocie
uwagi. I  tak fip. gdy wyznaczony t a  regulację
rzek i A dyg1 w Tyrolu południowym  tylko ze skar­
bu państwa Wydatek wynosić m a 6*/, m iljona zł. 
n ie  licząc konkurencji krajowej i m iejscow ej w 
w artości 4 niiljonów zł-> a tym  nakładom  m a być 
ubezpieczonych zaledwie 24 505 m orgów  g ru n ti w 
gorszego gatunku pod w zględem  dochodu ka tastra l­
nego, jak  gru u ta  nasię  na Powiślu, to sam a tylko 
regu lacja  potoku K rzem ienicy, k tó ra  m a kosztować 
wszystkiego 160.000 zł. popraw i i zabezpieczy od 
szkód wodnych obszar 23 .208  m orgow . N ad A dy- 
g ą  m a przeto kosztować raeljoracja jednego  m orga 
414 zł., nad K rzem ienicą 7 zł. w a. W  złoczow- 
skiem  nad S tyrem , ma być osuszony kosztem za­
ledw ie 40.000 zł. obszar 13.000 m orgów  b ło t —  
jeden m ór^ przeto około 3 zł. w. a.

Dziwnie w obec tych  cyfr porów naw czych 
wygląd*- n iechęć rządu w popieraniu m eljoracyj w 
Galicji 1

Z prow incji.
(K ...0  Winnik) pod Lwowem 10. grudnia. 

( Z  życ ia  tow arzyskiego).  Czytąjąc 7. pierwszych dn- 
m,esiąca grudnia br. liczne korespondencje z pro­
wincji o wieczorkach, urządzanych dla uczczenia pa­
mięci nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza, 
munowoli nasuwa się myśl podać do publicznej wia­
domości o życiu towarzyskiem W innik, gdzie jak  na 
m ałą mieścinę znajduje się dość liczny zastęp inte­
ligencji. Pomimo tego nie da ł on jeszcze żadnego 
znaku życia, bo wszelkie inicjatywy do lobiego oy- 
wają już w samym zarodzie zniszczone. N a dowód 
tego przypemuę tylko żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy śp. J . Kraszewskiego O wieczorkach, urzą­
dzanych ku uczczeniu pamięci Adama i innych uro­
czystościach inteligencja Winnicka nawet nigdy nie 
myśiała. Kasyno nie dało w tym kierunku jeszcze 
żadnego życia, a gdyby się do czego podobnego za­
bierało, to można z góry powiedzieć, że zrobi się 
fiask) —  jah to było z wieczorkiem z powodu 10-letn. 
jubileuszu .asyna. Ważnym powodem niepowodzenia 
wszystkiego jest niby wyższość pewnyoh osobistości, 
brak łączności i inicjatywy do jakiejkolwiek dobrej 
sprawy, a najczęściej zakulisowe intrygi decydują, bo 
do porozumienia trudno p rzy jść! Czasby już b y ł : 
„Poznać siebie samego.”

Stanisławów 10 grudnia. Powstałe w naszem 
mieście borby zdaje się dobiegną wkrótce swego 
kresu, burm istrz bowiem wniósł prośbę do W ydziału 
krajowego i do m arszałka o zesłanie komisji celem 
lustracji gospodarstwa gminy za czas od roku 1868 
do r. 1887, pomimo że lustracja W ydziału krąiowego 
odbyła się już w r. 1883 za czas od r. 1868 do 
1883. Skoro gm ina sama się domaga lustracji go­
spodarstwa miejskiego, spodziewać się należy, że 
prośbie gminy stanie się zadość

Bohorodczany 7- grudnia. ( A m a to rsk ie  p r ze d ­
staw ien ie na B an k  ra tu n kow y). Z inicjatywy nie­
zmordowanego w  sprawach narodowych prezesa tu ­
tejszej rady powiatowej p. Józefa Szelińskiego, odbę­
dzie się u nas d. 10. bm. amatorskie przedstawienie 
teatralne na korzyść poznańskiego Banku ratunkowego. 
Odegrane będą trzy kom edyjki: „Żywy nieboszczyk," 
„Przed śniadaniem" i „Błażek opętany,“ a wyboien 
takowych, pozyskaniem dyletantów i zarządzeniem 30 
do udekorowania sceny w lokalnościach kasyna, zaj.ła 
się szczerze tej sprawie życzliwa pani Wand,. Pań- 
ciewitz. któtej z piawdziwą wdzięcznością ■kładamy 
za to wyraz pełnego uznania. Życzymy przedsięwzięciu 
jak  najlepszego powodzenia i nie omieszkamy w swoim 
czasie donieść o rezultacie.

K K O N T K A .
Wiadomości osobiste. (>aarz nadał hr. Stani­

sławowi i Jarosławowi W i ś n i e w s k i m  godność 
szambclandw.

Kalendarz. Poniedziałek (1 2 .) : Aleksandra żołn. 
—  W obdara. Wschód słońca o godz. 7. min. 48 
zachód o gonz. 3. min. 59.

Wybór uzupełniający jedfeego członka rady po­
wiatowej w Dronobyczu, z g r |p y  gmin miejokich, 
rozpisany został na dzień 3. stfcżnin 1888 roku.

Du rady powiatowej n dro tirsk ie j, przy wy 
borze uzupełniającym dwóch całusków z grufY Sń1*1* 
wiejskich, wybrani zostali dr. E rnest Geissłer adwo­
kat krajowy i Wincenty Ćwiertniewi ues^hsik  
gminy.

& walce Z iandarmem Komendant posterunku 
żand-; ,ii«kii -o w Trzebini, Kwitniowski, spotkawszy 
pode/..', 1 otroicwania w Płazie, pow. chrzanowskim 
parobka Jana .joikę w mundurze wojskowym, wezwał 

I go, by z nim adał się do wójta. Sojka jednak stawił

opór i zamierzył się cepem na żandarma, który bro­
niąc się bagnetem, ciężko zranił go w brzuch. N ad­
biegli włościanie z P łazy wystąpili lównież przeciw 
żandarmowi, lecz energiczną postawą tegoż zmuszeni 
zostali do ^cofmęcia się.

Podejrzana własność. Przytrzymano w H 010- 
dyszczu, pow. Samborskiego, w d. 25. zm izraelitę, 
niewiadomego pochodzenia, liczącego la t o koro 35, sil­
nej budowy ciała, wzrostu średniego, sciągłej twarzy, 
brunatnycL włosów, o m ałych rudawych wąsacb, 
oczu p'wnych, ubranego w kożuszek ciemno popiela­
łem suknem pokryty, bronzową kamizelkę, wysokie 
buty i czarną aarankową czapkę przy kradzi iży kur, 
a przy nim  zakwestionowano parę koni, mianowicie : 
konia la t 10 do 11, którego grzbiet i ogon jest szpa­
kowaty i klacz jasno buławą z rudawu-czamiawym 
ogonem, tudzież wóz kuty o dwóch półkos Jcach. Z a­
przęg ten pochodzi z jakiejś kradzieży i po takowy 
może się właściciel tegoż w ck. sądzie obwodowym 
w Samborze zgłosić. Przytrzym any nazwał się Szoj- 
lem Baudaszem, iecz nie daje żadnych wyjaśnień 
względem swego pochodzenia.

Warownia deputowanego. Dzienniki angielskie 
donoszą Członek parlamentu Pyne, którego rząć 
Kazał aresztować za mowj podburzające lud do opo­
ru , obwarował się w  swoim zamku Lisfinny, zaopa­
trzywszy się w żywność na 3 miesiące, a że mury 
zamku są ośm dc dziesięciu stóp grube i jedno małe 
tylke jest do. niego wejście, trzeba będz.e użyć arty 
lerji, by się doń dostać. Pyne jest czystej-wody An­
glikiem.

Na8Z wynalazek zagranicą. W arszawski iechnik 
fabryczny, pan St., przed dworno laty wynalazł przy­
rząd do wyorzęgania koni na wypadek rozoiegania 
się. Ponieważ wynaiazek nie znaiazł w W arszawie 
poparcia, pan St. zwrócił się tedy do berlińskiego 
„towarzystwa eksploatowania wynalazków ',  któremu 
odstąpił prawo własności. Obecnie, jak się dowiadu 
jemy, „wyprzęgacz", produkowany w Niemczech w 
tysiącach egzemplarzy, stanowi dla nabywców wyna 
lazku obfite źródło dochodu. Jest to zwykły los na 
szych wynalazków.

Krótkowidztwu W szkole. Jeden ze sławniej­
szych doktorów niemieckich, Karol Reich, wskażcie 
na cały szereg tz. „chorób szkolnych", dotykających 
uczącą się młodzież wskutek wadliwości obecnego sy­
stemu nauczania w ogóle, oraz wielu innych, przy­
czyn drugostronnych, jako to : złego pomieszczenia, 
braku powietrza, niedostatecznego oświetlenia itd Na 
pierwszym planie wykazywanych ehorób staje krótko- 
widztwo, które w ober ścisłych statystycznych obli- 
eseii _ rakiajr p - r  tia ra  anae“,i < liaj 1 rozmia­
ry. Ścisła obserwacja, dokonana na 10 .000  dzieci, 
uczęszczających do zakładów naukowych, począwszy 
od szkółek elem entarnym  wiejskich, a skończywszy 
na gimnazjach, daje następujące w yciąg i: w szkołach 
elementarnych wiejskich na 100 chłopców procent 
krótkowidztwa —  1*4; w szkołach elementarnych 
miejskich —  6 '7  na 100 ; w szkołach miejskich i la  
dziewcząt —  7 '7  na 1 0 0 ; w s z a ła c h  m .'jakich 
średnich (M ittelsch u len )  —  10 ‘3 ;  w szkołach wyż­
szych (R ealschulen ) —  19 7 , nareszcie w gimn?- 
zjach procent krótkowidzów podnosi się do 26 '2 , eo 
już staje się zjawiskipn. za itraszającem. Obliczenia 
statystyczne, dokonant jednocześnie na 30 .000  dzieoi 
w W iedniu, Petersburgu, M arsylji i Nowym Jorku, 
dały rezultaty mniej więcej identyczne. W edług dra 
Reicha, jedną z przyczyn tego kalectwa wzrokowego 
m a być złe oświetlenie, oraz wadliwa instŁ.acj» szkol­
nych sprzętów. Ale najgłówniejszem złem jest prze­
ciążenie młodzieży pracą intelekt ualną, a jednocześni e 
całkowite zaniedbanie, albo też leacos ażenie ćwic-efi 
fizycznych. Dr. D urr, a następnie dr. Fuchs, wypro­
wadzili w  tym względzie porównanie pomiędzy cza­
sem, przeznaczonym na pracę umvsłową a gimna­
styką, zestawiając w cyfrach godziny, poświę­
cone jednej i drugiej w ciągu dziewięciu lat nauki. 
Czas ten w  państwach zachodnich w ynosi: w Anglji 
16.500 godził nauki, 4500 godzin g im nastyk i; we 
Francji 19.000 godziD pracy, gim nastyki 1300 ; 
w Niemczech 20.U00 godzin nauki, 560 gimnastyki.

Zenicli ryw alki. Sztyiet, rewolwer, witryolej, a 
choćby nawet fosfor, zeskrobany z zapałek, przeżyły 
się już widocznie jako środki, przy których pomocy 
załatwiają się zwykle rachunki między rywalkami. 
Takby przynajmniej wnosić należało z następującej 
sceny zazdrości, o której donoszą gazety rzymskie. 
Panna Alvaredo. niezbyt już młodo i ładna, ale bo­
gata ltzymianka, m iała od lat kilku na u słn g ac t 
swoich pokojowę, mJuda i śliczną dziewczynę, koóiej 
zatruw ała życie najrozmaitszymi wymaganiami. Dziew­
czyna, mimu wysiłków, nie um iała nigdy zadowolić 
swej pani w zupełności, znosiła jednak w szystka jej 
Kaprysy w  nadziei, iż uzbierawszy sobie trochę, gro­
sza, wyzwoli się nakoniec z tej biedy, zaślubiając 
swego narzeczonego, młodego i ładneg" lecz ubogiego 
urzędnika. Niestety, panna Alyaredo zwróciła swe 
oczy na miodjgo człowieka i obietnicami awansu, 
oraz widokami g-ubego sweto posagu dokazała tyie, 
iż urzędniczek ów porzucił ukochi „ą, a oświadczył 
się o ręko jej pani i został przyjęty. Slub m iał się 
właśnie w tych dniach odbyć, <1 biednej porzuconej 
Linie nrzypsdło w udziale ubierać w weselne szaty 
swoją rywalkę. Nie dając pozuać żadnego żalu, naj- 
spuhńjniąjeza z pozoru, dopełniała Lina tej czynności. 
Gnśc« byli J B* zebrani i oblubienica, ubrana w prze­
pyszną b*af* suknię, m iała już na głowie wekon i 
wianutuał f  kwiatu pomarańczowego. Chciała też 
wstać 1 krswsła, lecz pokojowa oświadczyła, ze musi 
jej ieeueze cpś poprawić na głowie i zaszedłszy z ja  
nernś raczyinem , wylała jej w mgnieniu oka na gło­
wę, twarz i toaletę —  trzy kw arty atramentu Po- 
v j ta ł  nieopisany popłoch, oblubienica naturalnie ze 
mdi<łła, a piściwa rywalki umknęJa w zamieszaniu, 
niezatrzym afn przez nikogo. O ślubie dnia tego nie 
mogło być {nowy, zwłaszcza że odczyszczenie panny 
młodej z a b i ło  cały tydzień, albowiem atrament prze- 
aujkaął przez powiewny kostjum 1 zm ienił pan­
nę Alvaredo w kompletną murzynkę. Ale i po 
tygodniu ślubu nie b y ło . albowiem pan 
młody, nie dowierzając widocznie uskutecznionemu 
oczyszczeniu, stracił ochotę do zaślubienia panny Al- 
yaredo. Zuiknął też w końcu z miasta i zachodzi 
obawa, iż nawróoi się do mśeiwej dziewczyny.
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Wykrycie zbrodniarza. Onegdaj donieśliśmy o 
aresztowaniu sprawcy zamachu zbrodniczego, doko- 
nego na osobie Jana Szczepańskiego. Przeprowadzono 
w tej sprawie dochodzenie policyjne przez komisarza 
p. K r z e p i  ń s k ie  g o  wykazało, że aresztowany Jon 
Kołodziej recte Skolarda zwany, rodem ze Lwowa, 
63 lat liczący, wyrobnik, jest niewątpliwie tym, który 
przebił sztyletem Szczepańskiego, a następnie go obra­
bował. P rzy konfrontacji ze Szczepańskim, Kołodziej 
nie chciał patrzeć mu w oczy, odwracał się do kąta, 
a następnie wpadł w gniew i zaw ołał: „czyż ja  panu 
tysiące zrabowałem /' Szczepański twierdzi stanowczo, 
że Kołodziej jest w łaśnie tym, który go napadł i 
pchnął sztyletem. Kćwnież rysopis i ubranie Koło­
dzieja zgadzają się w zupełności z opisem, podanym 
przez Szczepańskiego zaraz po dokonanym napadzie. 
Dochodzenie w toku.

I. Zjazd strażacki.
Lwów 10. grudnia.

(P osiedzen ie w ieczorne).

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o go­
dzinie 7.

Na wniosek del. p. T u r s k i e g o  uchwalono 
polecić przyszłemu wydziałowi, aby się s ta ra ł o na­
kłonienie wszystkich straży pożarnych do pizystąpie- 
nia do Związku.

W imieniu komisji kontrolującej refeient p Bro­
nisław W i t o s  ł a w s k i  przedstaw ił zamknięcie ra­
chunkowe.

Związek posiada w papierach wartościowych 
7160 złr. zaś w gotówce 298 złr. Zamknięcie ra­
chunkowe przyjęto do wiadomości, a wydziałowi 
udzielono absolutorjum . Kwartalne zamknięcia rachun­
kowe mają być ogłaszane w Przewodniku.

D r. Cwiglicer s tawia wniosek, aby wydział po­
w o ła ł  na nowo komitet redakcyjny, któryby czuwał 
nad prowadzeniem Przewodnika. Przyjęto.

Nad ujednostajnienie u odznak dla członków stra­
ży rozwinęła się obszerna dyskusja.

Uchwalono wreszcie upoważnić wydział do wy­
pracowania wzorów odznak dla wszystkich stopni, do 
których straże mają się zastosować.

Przyjęto również wniosek p. Witosławskiego, aby 
polecić wydziałowi ułożenie wzorowego regulaminu

wraz z planem umundurowania i uzbrojenia straży. 
Wniosek ten dąży do njednostajnienia z czasem umun 
durowania. W nioski w ydziału mają być przedłożone 
przyszłem u Zjazdowi.

Na wniosek W itosławskiego wyraziło zgroma­
dzenie przez powstanie cześć pamięci zmarłego posła 
i weterana Henryka J a n k i ,  który także gorliwie 
spraw am i strażackiemi się zajmował.

Tak samo uczczono pamięć zmarłego naczelnika 
straży ochotniczej w  Nowym Sączu Fiutowskiego. 
W końcu odczytano telegram z serdecznemi życze­
niami dla Zjazdu od ks, Adama S a p i e h y .  O godz. 
wpół do 9. wieczór zamknął przewodniczący posie­
dzenie.

Znów ubył nam wczoraj jeden z tych ludzi, 
którzy młodszemu pokoleniu przyświecają jako drogo­
wskazy w trudnem i, dla nas zwłaszcza, ciernistem 
życiu obywatelskiem. Dnia wczorajszego zmarł, znany 
w Polsce całej z cnót chaiakteru i serca, sędziwy 
Henryk Janko. Charakter bez zmazy, serce dobroci 
bez granic, patrjota nietylko gorącego słowa, ale i 
czynu. GdziekolwieK i kiedykolwiek chodziło o sprawę 
publiczną, polską, zawsze staw ał on pierwszy w sze­
regu ; nie uszedł też ciężkiego losu więźnia, który za- 
m .ast go złamać, hartow ał w mm tylko ducha, pod­
nosił serce, spiżową tarczą pierś polską otaczał. 
Kiedyś, gdy naród nasz mieć będzie czas i swobodę 
do napisania złotej księgi żywotów swoich mężów za­
służonych, nazwisko Henryka Janki zaświeci w niej 
na jednej z pierwszych kart.

Oto kilka szczegółów z życia śp. H em yka Ja n k i: 
Urodził się w r. 1806 i po ukończeniu studjów jako 
25-letni młodzian —  gdy w W arszawie wybuchła re­
wolucja listopadowa —  wnet znalazł się w szeregach 
armji. IV stopniu oficera artylerji przebył całą kam-
Panję-

Ruch wolnościowy w roku 1848 popchnął śp. 
Henryka ponownie do służby obywatelskiej i woj­
skowej. Znalazłszy się w Wiedniu, walczył w szere­
gach tamtejszej gwardji obywalskiej ze zastępami ks. 
W i n d i s c h g r a e t z a  i J e l a c i c a  i bohaterskiem 
swem dowództwem artylerji na „Jaegerzeile“ chlubnie 
zapisał imię polskie w sercach ówczesnych W ie­
deńczyków.

Pojm any następn ie  wraz z innym 1, zapoznał 
się z kazam atam i pono K ufsteinu , w których też 
d ług ie  m iesiące spędził w śród licznych tam  osa­
dzonych obrońców  wolności... Pow rócony am nestją 
na łono rodziny, ze zdwojoną gorliw ością zajął się 
p racą  okuło roli.

P rzyszedł w reszcie rok 1863 i H enryk Janko 
znów stanął do apelu. Nie poszedł już walczyć z 
b ron ią w ręku, boć w iek dość podeszły  staw iał m u 
n ieprzeby tą  zaporę —  lecz za to jako  członek or­
ganizacji narodow ej , spełn ia ł z rządkiem  po­
św ięceniem  i w ytrw ałością w szelakie płynące ztąd! 
obowiązki.

Po upadku pow stania, gdy w k rą iu  w lat parę 
zaśw ita ła  era autonom iczna, śp. H enryk  czy to ja ­
ko poseł sejmowy, ezy Prezes rady  powiatowej ru- 
deckiej, czy w reszcie jako przew odniczący tam te j­
szego oddziału tow arzystw a gospodarskiego —  wszę­
dzie i zawsze św iec ił obywatelstwu iście brylan­
tow ym  charak te rem  , prawością i p e łaą  zaprzauia 
pracą.

P atrja rcha ziem an baszycL w całem tego słowa 
znaczeniu, był zarazem prawdziwym ojeem ludn, o 
którego dobro i oświatę dbał nie dźwięcznemi iraze- 
sami, lecz sercem i rozumem, każdej chwili czy qo 
rady, czy pomocy dla t,;go ludu skorym.

Cześć, po stokroć cześć!... pamięci wielkiego 
patrjoty i zasłużonego w ojc/.yznie naszej obywatela!

powieść historyczną Zorjana p. n. Za wiarę i ojczyznę 
Tak z tego jak  i z poprzednich numerów „Małego 
Światka11 przekonnjemy się, że redakcja stara się, 
aby pisemko odpowiedziało w zupełności jego zadaniu.

W iadom ości literackie i artystyczne.
„M ałego św ia tk a , pjscn k a  dla dzieci i m ło­

dzieży wyszedł nr. 3ci zawiera następujące a rtyku ły : 
Dzieje ojczyste p. Machezyńskiej, śliczny wierszyk 
B olesław icza: „Odd/młek do dzia tek ,11 pow iastkę:
„Świerszcz"; z dziet-zisy wynalazków' „Igiełkę.11 
Nadto dwa rodzajowe wierszykU Cioci Zosi, opatrzone 
ładnemi rycinami. IV nto e rz e  tym redakcja zapo­
wiada "czytelnikom, że w następnym zacznie drukować

P rz e g lą d  po lityczny .
D ow iadujem y się, że postaw ione a a  zeszłoro­

cznej sesji w nioski przez p. R o m a ń c z u k a ,  do­
tyczące zaprow adzenia gim nazjów  w 6 m iastach  
G alicji w schodniej i odpow iedniej liczby s e m i -  
n a r j  ów,  oraz w m iejscow ościach c m ięszanej lu ­
dności, szkół ludow ych z językiem  w ykładow ym  
ruskim  zostaną 'ego roku  wzm ocnione.

Kom isja b u d ż e t o w a  zała tw iła  Onegdaj 
w ieezór dwa w ażniejsze przedłożenia t. j. p r e l i ­
m i n a r z  f u n d u s z u  s z k o l n e g o  k r a j .  n a  
r. 1888 i z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  f u n d .  
k r a j .  z a  r. 1886. Obie spraw y załatw iono na po- 

I siedzeniu  trw ającem  n iespełna 4 godziny, co tem  
dziw niejsze, iż w poprzednich  la tach  p re lim inarz  
szkolny w yw oływ ał w kom isji zazwyczaj ożywioną 
dyskusję a tem  sam em  pożerał w iele czasu.

Z am knięcie rachunków  funa. kraj. za r. 1886 
referow ał p. G o l d m a n .  K om isja uchw aliła 
absolutorjum  dla W ydziału  krajowego. Z ogólnego 
zam knięcia m usiano jednak  wyłączyć zam knięcie 
funduszu szkolnego, z powodu niew yjaśuionych 
dotąd różnic zachodzących m iędzy zam knięciam i 
rad  sz k o ln y ch : okręgow ej a rady  szkolnej 
krajow ej, •  k tóre W ydzia ł krajowy upom inał 
się u rady  szkolnej, ale nie o trzym ał odpowiedzi.

K om isja skonstatow ała jednak , że osta tn ia  
odezwa, na k tó rą  się W ydzia ł w sw em  spraw o­
zdaniu w ydrukow anem  w l i s t o p a d z i e  pow oły- 
w ał, odeszła do rad y  szkolnej dopiero 4. g r u d n i a ,  
zatem  nie m ogła też być przez tę  osta tn ią  w ładzę 
załatw ioną.

* B udapeszteńska R evu e de V O rien t dow iadu­
je  się od jak iegoś swego przyjacie la „ze sfe r dy­
plom atycznych11 o następującej enuncjacji pew nego 
„wysoko położonego11 rep rezen tan ta  j jdnego z m o­
carstw , sprzym ierzonych z A u s tro -W ę g ra m i: Po 
ostatnich autentycznie ogłaszanych ośw iadczeniach 
c a r a  w B e r l i n i e ,  zaufanie do jego o s o b i ­
s t y c h  z a m i a r ó w  p o k o j o w y c h  je s t  zawsze

jeszcze uspraw iedliw ione. Do tego przyłącza się 
fakt, że Rosja n ie  m a obecnie am  politycznej, ani 
wojskowej rozsądnej podstaw y do w ojny zaczepnej 
z A ustrją . Nai oniec za obecnem  usalw ow aniem  
poaoju przem aw ia i ta  okoliczność, że carowi po­
w iedziano w sposób w yraźny i poniekąd urzędow y, 
iż w  razie, gdyby  którekolw iek ze sprzym ierzonych 
trzech  m ocarstw  zostało zaczepione, bez w zględu 
na rozm iary i K ierunek tej zaczepki, N iem cy będą 
t< uw ażały za casus foederis  i odkładając w tej 
chw ili na bok w szelcie refleksje polityczne, uczy­
nią wszystko celem  wspólnej z owym zaczepionym  
sprzym ierzeńcem  m ilitarno-straLogicznej akcji. —  
W szystko tc  brzm i niezaw odm e bardzo pięknie i 
uspokajająco, lecz ów „w ysoki11 rep rezen tan t zapo­
m n ia ł w idocznie o tej ew entualności, że stanow ­
czość i najlepsze naw et zam iary aljantów  N iem ców  
pod w zglądem  danis sprzym ierzeńcow i pom ocy, nie 
na w iele się przydadzą, je ś li przez zim ę Rosja 
zm obilizuje cichaczem  swoją arm ję, row rocześn ie  
zaś tak  pokierujr, rzeczy w Paryżu, że choćby jeno 
ja k a  ponow na „p róbna11 m obilizacja k ilku  korpu­
sów francusk ich  uw ięzi ca łą  uw agę h r . M oltkego 
i B ism arkow i da przedsm ak ataku  rew anżow ego ze 
strony  F rancji...

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Dl. grudnia. W  m otyw ach swego p rzBd- 
nowe^ ustaw ie l a n d s z t u i  m o w e j ,

Berlin
łożen ia o
pow iada rząd, że N i e m c y ,  pom im o swej obecnej 
arm ji z d w ó c h  s t r o n  z a g r o ż o n e ,  będą 
dzięki te j nowej ustaw ie zupełnie bezpiecznie. 
(Pow inszow ać mu takiego o p ty m izm u ! pr. Red.).

Petersburg 10. g rudn ia. N ow . W rem . w yra­
żają zadow olenie, ż e  d z i ę k i  r o z t r o p n o ś c i  
a r c .  A l b r e c h t a ,  m onarch ja  austriacka u strze­
żoną została przed  w ojną z Rosją. W  dalszym  c ią ­
gu  w yraża jed n ak  ten  o rgan  przekonanie , że po ­
g łoski o „nieuniknionym  konflikcie" A u strii n igdy 
nie um ilkną.

NADESŁANE.
"\Ti c-ctrfł i skutki nieprawidłowego trawie-
l>lr:0UcŁVVllU&0 nj„ jeczą Lippinanna Karlsbad*-
kie proszki musujące. '<6? e

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  rozmai te.

po l 1;1,  c e n ta  od w yrazu.

Rffagister fa rm a c ji  dobrze polecony 
lYI poszaSuje umieszczenia. Adres :H . T. 
Lwów, ulica Ruska 10. 475

I  e & m c z y ,  ż o n a t y ,  26 lat liczący, z !
J u  wy/szjm egzaminem, poszukuje posa- j jfów
dy. Łaskawe zgłoszenia F. U w Ttili-
głowach, poczta Komarno. 479

Po lk a , izraelitka, władająca językiem 
uiemiecUm, mogąca udzielać począt-

TKATR Hit. SKARBKA^ 

D z i ś :  X

Wielki człowiek
do ir.ałych interesów

kom edj.i h r . F re d iy  (o jca).

O  a oka  
szyciu

zd o ln a  w  gotow an iu , 
i innych  robo ta rL  

kobiet-j ck dom ow ycb  — m oże  
za ra z  być  um ieszczona. W la -  
■tcmo&C u lic a  P a i is k a  lic z b a  7.

francuskiego i muzysi, życzy sobie 
przyjąć posadę bony lub towarzyszki do 
osoby st.irszej lub słabej we Lwowie lub 
iruiem wirkszem mieście b e z p ł a t n i e .  
BIiż»ze szczegóły w Administracji „Dzien­
nika Polskiego" pod li terą C. D. 474

Kl ik a  o b ra zó w  świętych (o l e j o -
druków, tanio do sprzedania przy ulicy 

Kaleczej L 9, I piętro. Zawsze po po- 
łudniu.

Nauczyc ie lka , Polka, wszechstronnie 
wykształcona, posiadająca obok nauk 

szkoltr, ci., obce języki i muzykę, poszukuje 
posady. Wiadomości udzieli A dministra­
cja „Dziennika Polskiego." 470

T i l l r t j f  wizytowe, zaproszenia, ypiomy, 1 
JA plany, etykiet-c kupieckie i t. p. wy- l 
konuje po niski h cenach Za ład arty- 
•tyczno-litogra/1 zn'- Yatoniege Przyszlaka ! 
we Lwowie, i«f y ulicy Kopernika 1. 9. ‘ 
 .  i

Rok założenia 1878. Gwarancja 10 lat. 
Fortepiany nowe Hamburgera i Schna- 

bla, oraz Piauiua niemieckie, takie prze­
grany ftiigel Schuabla, bardzo tanio sprze­
daj’® A . Alscher, Lwów, ul. Akademicka 
(aom własnv 1. Zd). 471

Ru t y n o w a n y  E k s p e d y t o r  p o ­
c z t o w y  l t e l e g r a f i s t a  z iC letnią

praktrką, poszukuje umieszczenia. Tenże 
jest k.iticjouowany buł administratorem, 
posiada chlubne świadectwa i może przy­
jąć posadę zaraz. Listy pod: „Ekspedytd  
pocztowy" do Administracji „Dziennika 
Polskiego," 46]

Mieszkania i sklepy.
po 1 ce n c ie  od w yrazu .

I pohAJ u m eb lo w an y  jest zaraz 
do wynajęcia w domu pod 1. 3, ulica 

Żul ińskiego Ś l i n  fińska] II. piętro

4  0  O  P o k o j e  L przynależuo-
ę  O ę  t C  dam., p o k o j e  k «  Wli- 

l e r s k l e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuji 
Zarząd realnosu Entila Bertemilians 
Brajcra, Ka.rim.erzowska 37. 43?

krótki
T j r l ł c o  1925

czas jeszcze
udzielam

d a m e r n ,  któreby zamiłowanie 
d o  r o b ó t  e l e g a n c k i c h  
miały, lekcje ku w y k o n a n i u  

t k a c t w a .
Uhca Smarna 4  parter.

^  P r z e d  k u p i e n i e m

G ra tis  każde W ino (z wyjątkiem 
S  S zam pana) m ożna próbować!

A  Ś W I Ę T A  

WINA.fc>J03
£ 3H  W yciąg  z g łów nego cennika :
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Z powodu zupełnej restauracji lokalu. 
E B I Ę G J  B I T U

K -  Ł U K A S Z E W I C Z A
we Lwowie litz?,

w y p rzed a je  sw e zap asy  m aga  
zynow e o 50° „ tan ie j, od cen wła­
snych. Niemniej bogaty wybór książek 
stosownych na gw iazdkę sprzedaje się bar­
dzo tanio. Katalogi wysyłają się odwrotnie,

Abonuwać można:
D ziennik i polityczne, 
beletrystyczne, dla 
zabaw y i 
Dauki,
gazety m odne, 
czasopism a zawodowe, 
hum orystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosować spisy 
i różni cb ciągnień , 

jakoteż w szelkie gazety  światowe 
we w szystkich językach  najw ygo­
dniej w „Biurze dzienników" ul. 
K arola Ludw ika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regu larne i pew ne. m a '

!* "  N a  G w ia z k ę ! "91
poleca

Księgarnia 0. ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie
jako najstosowniejszy i najpiękniejszy pedarek

„BiM ioteczl dla dzieci i młodzieży t u  rozrywce i nauce.”
 Dotychczas wyszło 14 książeczek każda w pięknej i trwałej oprawie.

Książeczka XIV. pod tytułem : „Dawni Królowie tej ziemi" zawiera 
W  3 9  p i ę l i b y  e h  w i z e r u n k ó w  k r ó l ó w  p o l s k i c h  z odpowiednim 

tekstem w iecow anym  pióra zimnego poety Władysława Bełzy.
J K  Cena tej książeczki 40 ct.
W  Cały zbiór t. j. 14 książeczek cena 3 złr. 55 et.

Prztsyłająey kwotę 3 złr. 55 et. za przekazem jocztonym wprost do 
/ K  naszej księgami otrzyma 14 książeczek franco na miejsce.
3 K  Równocześnie opuściło di uk nakładem powyższej i sięgari.i dzieło p. t.

K  Kraszewski J, I. Plauta Komedyj pięciu farafrazy,
Cena 1 egzemp. brsszurow. 2 złr.

dzieło, jest do nabyciawka/.aej

Z  p o w odu  zm iany  lo k a lu  b ę d ą  do w y n a ję c ia  w szystk ie  lo k a l-  
no&ci w gmachu teatralnym zajmowane dotychczas przez K asy n o  K a ro -  

■ do w e  jak następuje : 1) od 1 . SUczuia 188S r. pomieszkanie położone w parterze 
składające się t  4en p o k o i ; 2) od 1. Lipca 1888 r. pomieszkanie położone na pierw- 
szem piętrze składające się z 16 pokoi, dwóch kuchni, werandy, czterych obszernych 
piwnic,^dwóch strychów i magazynu w parterze. Do lobslności na I. piętrze prowa-

nrzedpokoju,
Narodowego,

kuchni, strychu i piwnicy. Bliższa wiadomość w kaitcelarji Kasyna) 
gmach teatraly, i.  piętro, drzwi nr. 2 . Wszystkie wyżwymieuionem 

lokalnośei oglądnąć można codziennie do godziny 12 . w południe. 1921

g W ielki wybór fortepianów «  
SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO f

L w o w i e ,  R y n e k ,  1. 21 („ad k s , g

księgarni.
Tak „Bi lioteczka" jako też ponyż

1920

Najlepsza
o c h r o n ą

przeciw

laowi
reuiatfMowl

sa

N a | u «w «z e

utwory muzyczne
ułożone na

f o r te p ia n  z  o p e r e te k :
H ellm ersb e rg e r Rikiki 

Potpourri, 2 zeszyty po zł. 1'50 zł] 3' -  
Nelly Walzer . . . zł. 1 -
M illóeker Die sieben  S chw aben
Am Neekarstrand Walker zł 1 —
Mars-h . . .  zł. —-75
Potpourri, zeszyt. 2 po zł. 1'50 zł. 3-—

Zeller Der Vagabund
h osen Walzer . . .  zł. 1•—
Ver "attlich# Meldung, Polka zł. — 60 
Die Karteuschlśigerin. PolkaMaz. — 72 
Vagabundeii-Qaadril le . zł. —’72
Oberit Amor Marsch . zł. — -60
Vagabnnden Marsch . zł. —'72
Potpourri, 2 zeszyty po zł. 1 p50 zł. 3'—

F iocher Triium ereien  
(Marzenia) Walce . . zł. — Su

do nabycia

w  K S I Ę G A R N I

1 ffi]
w e L w o w ie 1910

Zieleniaka Nr. I.

-  III.n n
Hegyalayera 
Samorodnt-ra

„ starego
Ofnera Adelsbergera 
Rustera słodk.
Budaja .
R e t z  :r»
W eidlingera 
Nnsbergera 
Vóslauera

„ Schlumbergera — ‘90 
Klosternk-ubui gera . j -jo ( 
Goldeka Sehlumbergera 125 
JjLoldtnarke Reisiugera i — ,

^ ^ o r a z  wiele innych WIN szampańskich, !
reńskich, fraueuskieh, hiszpańskich itp. i 

^ W ó d k i: kminkowa, pomarańczowa,] 
wiśniowa, złotówka, różówka itp. !

SL- '/, a. 65 ct. 1, 35 et. i
^  Kontuszówka 'jx fl 60 ct. */, 36 ct. ■

, Iłf iód  ja u o w s k l flaszka 50 ct.
poleca i

B a n d  e 1 win i delikaie&ów

ST. WOJCiECHt WSllEGO >e„róg ulicy Akademickiej i Chorążczyzny.: atieg0.

w  h a n d lu

Alojzego Hubnera
Lwów, ulica i Qrola Ludwika liczba 13

(dawniej cukiernia Rotl ndera).

ZtLAZA
L  E R  A S A ,  doktora nauk ścisłych.

P ły n  ten ,  je d y n y  który  zaw iera 
w  s w y m  sk ładz ie  p ie rw ias tk i  ko­
ści i k r w i ,  jes t n a d e r  skutecznym  
pzzeciw  m e d o k r w A ó ś ti-  boleściom  
żo ła d ka , bladaezce, hi&tyni <pta- 
w o m ,i n iercgu larności m iesięcznej 
u kob ie t. Ł a tw y  do  s t ra w ie n ia ,  
Dardzo często j e s t  z a le can y  przez 
lekarzy k o b ie to m ,  dziew czę tom , 
j a k  ró w n ież  w ą t ły m  i d e l ik a tn y m
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivicnne 

i w głównych aptekach._______
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S k ł a d  e k s p o r t o w y

Wagla tamiennogo
Maxa Silbernianna w Mysłowicach (Szlązk pruski)
poleca najlepszy prasHi Węgiel kami ;nny po bardzo przystę­
pnych cenach. Na aadanie mogą być ustanowione ceny także 
w walucie lustrjacKtej j w tejże samej walucie mogą być

pfzesyJane pieniądze. 1845

Ogłoszenie licytacji.
Sprzęty j ruchomość^ tudzież zapasy kleju kościanego — 

kości palonych i kości tłuczonych do masy konkursowej  
R o z a l j i  S l l h e ^ n a i i o w e j  należące, sprzedane zostaną 
w drodze publiczni ^cytacji dnia 15. i 16. Grimma 1887 r. 
zawsze o godzinie 9 tej przed południem w  zaou d ow am u  fabry-
c z n e m  p o d  N >. 8 4  łV ó t a r y e n - B r o d a c h ,  n a  k t ó r ą  z a p r a s z a  chęć 
k u p n a  i m a j ą c y c h .  1928

Zarządca masy konkursowej.

m m
mm 
€1

^  P olecam y S. P . Fortepjany, Pjanina i Fisharmonje, z najpierw szych
m  fabryk w iedeńsk ich  i zagranicznych 1842 |̂ § l

m  p o d  k o r z y g t n t m i  w  a  r  u  ii k a m i .  *

Stosowne

m Gwiazdkę i Hony Kok.
2 7 r D ^ ° ^ r o t n i e  p r e m i o w a n a  

P A R O W A  F A B R Y K A  

PIERNIKÓW, SOCHARKÓW i 614 ST
L. C Z Y Ń S K I B G O

w Jarosławiu
poleca: 1S78

P i e r n i l c i  n a  s z t a K 1 °d j et do g ct.
w  ** p a c z k a o l *  °J ■’ “0 f złr.

, ,  l i r ó l « w s l * ' e  Po 2" et., 1 złr. 30 ot. i 2 złr.
, ,  a» ( U n d o l l i )  w eleganckich paczkach po 50 ct.

S u c h a r k i  w kilku gatunk-ac-jj
B i s k w i t ]  na sposób angielskich wyrabiane, A l b e r t y ,  G r a h a m ,  

O a c e n  i t p .
C i a s t k a  w rozlicznych Katankach do kawy, herbaty i na deser. 
B i s z k o p t y  bardzo przednie. B i s z k o p t y  n a d z i e w a n o .
F i g n r k J  p i e r n i k ó w 1® ładnio ubierane po 2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 et. 
M i k o ł a j k i  po 4, 15, 525 1 5o „t.
A b e c a d ł o  Kompletne z eiajtek od A do Z w pudełku 40 ct. 
B a ł a b a s z k i  dla grzeszny,.j, dzie.-i (kilkanaście gatunków smacznych 

c i a s t e k )  w e l e g a n c k i c h  pudełkach po 1 złr. 30 ct.
O b w & . z a i k k i  w  25 sztuk za 10 < t.

Do nabycia: w sklepach własnych L w ó w  Halicka 8. K r a k ó w  
Sukiennic-: ->3. Giabćn 14. B u d a p e s z t  Wicnergasse 3. P r z e ­
m y ś l  ulica F r a n c i s  Kańska, oraz we wszystkich porządniejszych handlach 
korzennych gdzie jest odnośny plakat wywieszony.

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 18. i *9- grudnia 1 S$7 o 0. mnL inie rano sprzedane 

zostaną w dobrach ^Gropana pod S' retem drogą publicznej 
lioylacji: 4 S  k o n i ,  pomiędzy tymi 16 klaczy zapłodowych 
(matek), dalej ogiery, 2 czteroletnie, 1 trzyletni, 2 dwuletnie,  
5 jednoletnich, oraz kilka młodych klaczy —  również 5 9  
s z t u k  b y d ł a  r o g a t e g o ,  jako tu : 5 krów rasy berneń­
skiej reszta zaś chowu przedniego, krowy i jałówki, 5 8  s z t u k  
n i e r o g a c i z n y ,  6 8  s z t iu b  o w i e c ,  jakoteż p o w o z y ,  
s a n k i  i  s z o r y .

Do licytacji tej zaprasza się chęć do kupna mających 
z tem nadmienieniem, że do Gropany ze stacji kolei Czerepkoutz, 
jakoteż ze stacji Hadikfalva (kolej Lwów-Czerniowce-Jassy) 
dojechać można w gp^ inę .

Na jednej i drugiej z wymienionych stacyj oczekiwać
bedą dnia 17. grudnia b. r. popołudniu podwozy na przy­
jezdnych.

Od władzy opiekuńczej spadkobierców Dominika barona
Kapri i Antoniny baronowej Kapri.

Gropana, 6. grudnia 1887 033

r . i i

Galicyjski Bank kredytowy
M a 17.
- \ 7 ^ 3 7 - d . a j e

Asygnaty kasowe |
O dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe jj
90 dniowem wypowiedzeniem.

J D 3 ^ * e 3 s : c j a -

W vdawi-a i redaktor oapo wiedz ialny : J ó z e f  j u a s k o w n i c k Pspier z fabryki czerlauskicj. Z drukarni „Dziennika kolskiego11 pod zarządem J a n a  M i t t i g a .

Mapsin ie Nonyeantes an Fnntugs W ysta
we Iiwewie, n llea  H a llek a  iiezba 13, nrząćził * V

A l b u m y  s k ó r z a n e  i  j  l u s a o w e  od złr. 1 40. W j  r o b y  z m e t a l u ,  b r o n z u  i  d r z e w a .  
„  T i ć c c H a i r T  d a n u  k i e  j . b ó r * a n e i p I u s z o w e .  S z a c b ^ ,  d o m i n o  i  g r y  p r e f e r a n s o w e .

.narteree i «i_i« wygefi-j nzmu. Publiczności r  a m i ę t l l f k i>  p u l a r e s y  i  t y t o n i e r k i .  K a s e t k i ,  l a m p y  i  l i c h t a r z e .

<-h i u a j e l c g n i t i s z y r l i  p o d n r n n k i  w
NA GWIAZDKĘ i NOWY ROK

v ; m r t e r z e  I « i l a  w j g t n j  S z a n .  P  
tak że  u a  I. p ię trze :


